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Cena inserat 10 fen. od wiersza. 
Podawanie firmy przemysłowców 

kosztuje na kwartal 2 mrk. ; 

| Numer pojed. kosztuje 20 fen. franko. 
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W Poznaniu biuro „Trudu“ przy ul. Podgórnćj Nr. 8 w dziedzińcu na I. piętrze. 


Zapisywać też można we wszystkich agencyach gazetowych, mia- 


nowicie zaś przyjmują przedplatę pp. M. Więckowski skład cygar W. Rycerska ul. Nr. 12, M. Błażejewski handel korzenny Sw. Marcin Nr. 68, 
J. Zydorowicz skład cygar Nowa ul, Księgarnia Katolicka Wodna ul. Nr. 25, Mikołajczak sklad Jezuicka ul. Nr. 12, Kaniewski skład 
cygar Wodna ul. Nr. 2, Affeltowicz skład na Chwaliszewie i pani M. Szwajcar skład na Sródce. — W Dreznie p. Koemendziński. 


W Austryi prenumerata kwartalna wynosi 5l grajcarów, (franko pod opaską 7o gr.) w. a. zob. I. Dodatek Spisu gazet za r. 1886. 
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TREŚĆ: Prawdy. — Przemysł i handel w Galicyi. — Rabitza tynk ogniotrwały. — Korespondencya z Ujazdu. — Nowy PA (ważne dla mączkarni). — 
o 


Na zapusty : dla stolarza, dla siodlarza, dla farbierza, dla ślósarza, dla cieśli. dla powroźnika, dla odlewacza, dla mularza. — 


nika. — Zapytania i odpo- 


wiedzi. — Rozmaitości. — Zagadka. — Korespondencya Redakcyi. — Ogłoszenia. 


Kto jeszcze teraz przy spóźnionćj 
porze życzy sobie zapisać .„„Trud* 
tak, żeby go wszystkie numera do- 
szły i nadal regularnie dochodziły: 
majlepićj zrobi, jeżeli wprost do nas 
nadeśle prenumeratę w ilości 


1 Marki 


a my pod opaską przesełać będzie- 
may. Wielu już tak sobie poradziło. 


Fkspedycya „Trudu.* 


Prawdy. 


I. 


Wsród łez i żalu szukamy pociechy! 

Szukamy jéj u Stwórcy a On jéj nam 
nie skąpi, ale jest to pociecha dla ducha, 
żeby nie podupadł w walce z trudnościami 
Życia. 

A cóż dła ciała? 

Dla upadłego rodu manna z Nieba nie 
pada i głodnych nie nakarmi, trzeba ją zbie- 
rać w pocie czoła, trzeba ją umieć zbierać. 

To też duch nasz nie podupada, bo jemu 
świecą zorze niebieskie przez najciemniejsze 
chmury; — ale podupada ciało nasze, wątleją 
materyalne siły żywotne. Manna ich nie po- 
krzepia, nie wzmaga. 

Któż je wzmoże? 

Kto je ukraca, co je nadwątla, jaką 
mocą, sztuką, fortelem, to wiemy, widzimy 
co dnia i jak każda doba nowe nam przy- 
nosi niebezpieczeństwa. 

Któż wzmoże nas? 
dzimy, nie wiemy? 

I o tem wiemy od dawna. Ileż razy to 
sobie sami powtarzaliśmy, ale siedząc na 
popiele i łez wylewając strumienie, zapomi- 
namy w żalu i niedoli — że manna z nieba 
nie spada. 

Czasem też zapominamy o tem przez 
lekkomyślność, przez pychę, bo nam się 
zdaje, żeśmy wielcy, możni — a my — 
nędzarze! 

Ażaliż nie jest obecnie czas, w którym 
otrzeźwić się należy z żalu lub otrząsnąć 
z pychy, a polecając ducha naszego Stwórcy, 
jakoby przed gardłową potrzebą, powiedzieć 
sobie to, co wiemy a co zapominamy? 


Czyż tego nie wi- 
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Jak gwiazda w ciemnéj nocy, tak w tru- 
dnem położeniu przewodnikiem może być 
tylko — prawda. Prawda to gwiazda życia. 


Ale gdzież jest prawda? 

Gdzie prawda wieczna, to wie każde dzie- 
cko. I wie, zkąd ona nam świeci, przycho- 
dzi. Ale dla upadłego rodu potrzebne są 
do życia prawdy doczesne. 

Gdzież one? 

Szukaj upadły a marny rodzie a spiesz 
się, bo kto prędzćj znajdzie, ten drugiemu 
wydrze i zaświecić nią nie pozwoli na za- 
ciemnionćj drodze życie, które jest walką 
— 0 byt. 

Czy to walczyć trzeba o byt? Czy to 
Pan Bóg być nam wszystkim nie pozwala 
na swoim pięknym, wielkim świecie? 

Nie! upadły rodzie. Ten byt sobie trzeba 
wywalczyć — a kto nie umie, nie sprosta, 
temu mówią: precz z Tobą! 

Czy nie mówią tego? 

To okropne! 

Okropne, ale prawda! — Możnaż taką 
żyć prawdą? 

Nie! nie można, bo to dopiero część 
prawdy żywotnój. Wstęp do prawdy! 


Czy wszystkie takie smutne, ponure? 

Ha! prawdy życia są wszystkie poważne. 
Smutek bo w nie wlewają dopiero ci — co 
ich się lękają. 

Kto się prawdy nie boi, temu ona smu- 
tku nie przyniesie. Może boleść chwilową, 
ale potem spokój, siłę i — zwycięstwo! 

Więc mówmy prawdę — niech boli; ból 
to jeszcze nie smutek! Ból to radości i 
szczęścia przodownik! 

Wie to każda matka! — Więc rodź się 
prawdo !! 


Tak sobie marzyłem czytając w znakach 
czasu złe, najgorsze wróżby. 

Dobrze to marzyć, pomyślałem sobie, 
ocknąwszy z marzenia, ale co ztem marze- 
niem począć na jawie? Odezwij się z pra- 
wdą, a niekłamaną! Jedni ci zaraz zaprze- 
czą, bo te prawdy doczesne to wedle kraju 
wedle obyczaju, wedle wiatru, pogody, zdro- 
wia, choroby, wedle nauki lub nieuctwa 
mądrości i głupoty mienią się, jak skrzydeł 
motylych pozłota. 

(o głowa to rozum, co rozum to pra- 
wda — taka sobie prawda jaką sobie ludzie 
doprawiają i zaprawiają — jak wódkę. 

I głupstwa mają swoje prawdy! 

Inni znów ci powiedzą, że prawda W 
oczy kole, inni że największa sztuka do 
prawdy się nie przyznawać, dla wstydu, dla 
dumy, dobrego mniemania, otuchy, mylenia 
złych chęci. 


My nie chcemy prawdy, wołają inni, chy- 
ba że ją sami ochrzcimy! 

I mówże tu prawdę — naprawdę, na ja- 
wie a nie w samotnych marzeniach duszy !! 
Mów! mów, bo ludzie czekają co powiesz 
a są smutni 1 pełni zwątpienia. Mów, tru- 
dna rada! 

A więc milczeć nie wolno? Szkoda! 

Tak się milczy słodko, tak się marzy 
słodko. (Choćby zaśpiewać, byle nie mówić 
-— 1 to prawdę. 

Lecz kiedy inaczćj być nie może, więc 
mówmy, bo gotów kto zwątpić o naszéj 
prawdomówności. 

Wątpić? To nie jest słowo z słownika 
prawdy. Zaraz wam tedy powiemy najwię- 
kszą prawdę : 

Ze zwątpić nigdynie należy. 

Ta prawda wszak nikogo w oczy kłuć 
nie może. Jest zupełnie niewinna. 
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PRZEMYSŁ | tandel W GALICJI. 


(Ciąg dalszy) 

(G.) Przez sprzedaż więc młyna, straci- 
liśmy znów jeden zakład przemysłowy polski, 
straci pewnie kilku tamże zatrudnionych Po- 
laków chleb, bo nowa firma naśle tu swoich 
urzędników zostawując tylko robotników polskich. 

Spytacie o powód tej straty? Ha bo się 
kłopocić nie chce młynem i szukać dopiero 
odbiorców na mąkę, prosić się, dawać na kre- 
dyt; wszystko to zraża i nie przystoi polskie- 
mu papu. Niechaj się tam Niemcy kłopocą, 
ja wolę za tę sumę kupić listów zastawnych 
i żyć spokojnie. 

Gdyby się coś podobnego w obecnym cza- 
sie w Czechach przytrafiło, gdyby ci chociaż 
piędź ziemi stracili na korzyść Austryaków, 
kupiectwo i publiczność czeska nie kupiłaby 
ani funta mąki więcej z tego młyna, u nas 
przechodzi to bez znaczenia, ażali tam Polak 
Szwab lub Sas, jest właścicielem tegoż. 

W prawdzie potrzeby mąki pokrywa Ga- 
licyą przeważnie w własnych młynach, mąki wę- 
gierskićj mało potrzebuje z powodu wysokich cen 
tejże jednakże wchodzi ona do Galicyi w znacznej 
ilości w stanie już przerobionym jak np. ma- 
karonów (około 450,000 K.9) ciast, pierni- 
ków itp. 

Drugi obecny nasz przemysł, tartaki, któ- 
rych liczba bardzo poważnej cyfry dosięga, są 
urządzone ną najprostszy sposób do rznięcia 
desek budowlanych, które zwykle na miejscu 
żydowscy i niemieccy przedsiębiorcy zakupu- 
ją 1 wywożą do innych części Austryi i Nie- 
miec. 

Gdyby kilka z tych tartaków zechciało 
się trudnić rznięciem desek różnćj grubości 
na skrzynki, skrzyneczki, pudełka, dęgi na 
beczki, proste części meblowane, dałoby się 
daleko większej liczbie ludzi utrzymanie. 


Deski takie rznięte według nowych pił 
wraz z heblowaniem, według oznaczonej gru- 
bości i miary, znalazłyby znaczny pokup we 
wszystkich większych handlowych miastach 
Austryi i Niemiec do fabryk cukru, szkła itp. 
gdzie praca robotnika jest droga. Deski te mu- 
siałyby być tak rznięte, że potrzebaby je tylko 
zbić, a skrzynka gotowa. 

O ujęcie zarobku naszym rękodzielnikom 
przez zaprowadzanie takich tartaków, wcale się 
obawiać nie potrzebujemy, albowiem nic z tego 
działu przemysłu dotychczas nie korzystają. 


(D. c. n.) 


Rabitza tynk ogniotrwały. 


Takowy wykonuje się w oryginalny, p. 
Rabitzowi patentowany sposób, za pomocą roz- 
piętej i na ścianach lub na posowie przytwier= 
dzonej siatki drucianej, o okach mających mniej 
więcej l'a centymetra w kwadrat, na która 
rozciera się zaprawę, zmięszaną głównie z gi- 
psu, wapna i sierci bydlęcej. 

Skutkiem tych części składowych zaprawa 
twardnieje bardzo prędko i wypełnia oka siatki 
tak szczelnie, iż z obu jćj stron zbite chropo- 
wate płaszczyzny się tworzą , na które po stro- 
nie na widok wystawionej drugą i trzecią warstwę 
tynku się nakłada i według potrzeby mniej lub 
więcej starannie się wygładza. 

Tynk Rabitza wykonuje się po pierwsze 
na posowach i bez zwykłej podbitki drewnia- 
nej, gdyż jej funkcyą sprawują przy tym nowym 
tynku siatka druciana rozpięta i przytwierdzona 
pod belkami. 

Dalej okazał się on tak mocno trwałym, 
iż nałożony na 2—3 centym. grubości z obu 
stron prostopadle rozpiętej pomiędzy masy- 
wnermmi ścianami siatki drucianej, wystarcza do 
utworzenia samodzielnych ścian, a ściany takie 
pod nazwiskiem Rabitza ścian patentowanych 
np. w Berlinie już bardzo są w użyciu. Za- 
stósować je zaś można wszędzie tam, gdzie brak 
wielki miejsca lub też aiema dołem podparcia 
pod ścianą lub gdzie dla blizkości ogniska, 
ściany z blochów postawićby nie wolno było. 


Dla tych przymiotów ściany Rabitza przy- | 


czynią się zapewne w okolicach nie uposażo- 
nych zbyt w drzewo, do wyparcia ścian blo- 
chowych, którym zupełnie dorównują w wy- 
trzymałości, a które prócz tego wielce przewyż- 
szają co do ogniotrwałości. 

Tynku Kabitza używać też można tam, 
gdzie sklepienie na żelaznych podciągach wy- 
konane, psułoby atchitektonicznąharmonją i ma 
być gładką posową zastąpione: natenczas przy- 
twierdzić należy siatkę drucianą pod żelaznemi 
podciągami, a na niej wprost może być, jak 
pod belkami, tynk wykonany. 

Prócz tego można przy domach, zbudo- 
wanych w mur pruski, bardzo korzystnie dla 
utrzymania równej temperatury użyć tynku 
tego w sposób następujący: Na stronie we- 
wnętrznćj ścian, na wpływy powietrza wysta- 
wionych, rozpina się za pomocą 2 drążków że- 
laznych, na podłodze i posowie umieszczonych 
siatkę drucianą w odległości 3 centym. od mu- 
ru i na niej wykonuje się tynk patentowany 
który będąc od muru przedzielony warstwa 
nieruchomego powietrza, na 2 centym. szeroką 
chroni tem skutecznićj mieszkańców domu o 
tak cienkich stosunkowo murach przed wilgo- 
cią, nadto przed zbytnią gorączką w lecie, a 
mrozami w zimie. 

Także całe ściany ogniotrwałe na podda- 
szach i kominy do przewietrzania we fabrykach 
stajniach, oborach it. p. wykonuje p. Rabitz 
w tym samym tynku na podobę wyżćj opisa- 
nych ścian prostopadłych. 

Próby wykonywane na tym tynku w obe- 
cności wielu budowniczych, urzędników straży 
ogniowćj berlińskiej, jako też doświadczenia 
dotąd zrobione okazały w rzeczy samćj co do 
jego ogniotrwałości i wielkićcj wytrzymałości 
zdumiewające rezultaty. 

Na wystawie hygieniczej w Berlinie wy- 
stawił nawet p. Rabitz cały pawilon, którego 
mury zewnętrzne z podwójnych ścian nowego 
tynku, przedzielonych warstwą powietrza, się 
składały. 

Jedyną może przeszkodą do większego 
rozpowszechnienia tego bez zaprzeszenia wy- 
bornego wynalazku, są dotychczasowe ceny, 
stawiane przez wynalazcę, które w Poznaniu 
przewyższają jeszcze ceny zwykłego dotąd przy- 


jętego tynku. I tak kosztuje tu 1 metr kwadr. 
tynku Rabitza na posowach 5 M., a 1 metr 
kwadr. ściany prostopadłej 7 M., podczas 
gdy l kwadr. metr zwykłego tynku na otrzci- 
nowanćj podbitce 4,00 M., a 1 metr kwadr. 
ściany z blochów 5 centym. grubych z otyn- 
kowaniem zwykłem po obu stronach, 6,00 M. 
kosztuje. 
F. Rakowicz. 
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KORESPONDENCYA „TRUDU“ 


Ujazd, 31 stycznia. 


Co w Nr. 5 piszecie w artykule „Nasz 
monopol,* to wielka prawda. Co do wyboru 
owocu do jabłecznika, to jeszcze i to przyje- 
mne, że do tego nie potrzeba owocu szczepio- 
nego (Owszem Red.) lub słodkiego, tylko 
kwaskowaty a polny. 

Przypatrywałem się temu gospodarstwu z 
pilnością w południowych Niemczech i w Szwaj- 
caryi i postanowiłem zrazu, skoro stosunki 
mi na to pozwola, w domu hodować owoco- 
we wino. (A czemu Pan tego nie robisz? Red.) 


1. Lazarek. 


O ile nam wiadomo, są osobne gatunki o- 
wocu, nadające się do wina owocowego. Ga- 
tunki te nie są dzikie i owszem muszą być 
szczepione. W południowych Niemczech i 
Szwajcaryi prawie wszystkie pola obsadzone 
są drzewami owocowemi, ale to jest poprawny, 
nie dziki owoc, jak u nas po polach. 


amm + AMM 


Nowy papier. 


(Ważne dla mączkarni) 


Dotychczas było wiadomo, że papier wyra- 
bia się głównie z płatów, do których przy 
podrzędniejszych gatunkach dodaje się drzewa 
lub słomy. Wyłącznie zaś z tych ostatnich 
surogatów wyrobiony papier łamie się łatwo 
i jest zbyt nietrwały. 

Tymczasem w ostatnich tygodniach wy- 
naleziono nowy sposób wyrabiania papieru w 
fabryce mączki p. Wilhełmiego w Bro- 
nisławiu pod Strzelnem i to z odchodów kar- 
tofianych, pozostałych po wydobyciu z nich 
mączki. Nie wiedziano tam długi czas co z nie- 
mi począć i takowe zanieczyszczały przy coraz 
większćm rozszerzaniu się fabryki w szkodliwy 
dla zdrowia sposób powietrze. 

Z potrzeby wpada człowiek na pomysły. 
Tak i tu sprowadził właściciel znawców na 
zaradzenie złemu; a jeden z nich odkrył w tych 
odchodach wiele włóknistych części 1 zapro- 
ponował fabrykacyą papieru. 

Pierwsza próba udała się, jak po przed- 
łożonych nam okazach widać dobrze. (Próby 
można u nas obejrzeć. Red.) 

Wyrabiany dotad papier jest wprawdzie 
naturalnego koloru szarego, jakby szaro na- 
krapiany; bo jest nie bielony. Przy tėm chwy- 
ta się miękko; gdyż nie jest jeszcze klejem 
zaprawiany. Ten zaś ostatni przymiot byłby 
jego zaletą, wyróżniająca go korzystnie od pa- 
pieru ze słomy wyrabianego i polecałby go już 
w obecnym stanie do opakowywania rzeczy. 
Jak na początek rezultat to zadawalniający. 
To też właściciel mączkarni myśli przy fabry- 
ce swej tę gałąź przemysłu dalćj rozwijać i wy- 
nalazca rozpoczął już starania o patent na ten 
pomysł oryginalny. 

J. R. 


Na zapusty. 


W przedostatnim nu- 
Dia stolarza. merze „Trudu* podaje 
Szanowna Redakcya czytelnikom swoim „na ko- 
lędę* wiadomość o nowo wynalezionym w A- 
meryce świdrze, wiercącym kwadratowe dziury. 
Dla objaśnienia czytelników interesujących 
się tą nowością, a i dla sprostowania rzeczy 
samej oświadczyć muszę, iż świder ten, albo 
raczej przyrząd — bo świdra wiercącego czwo- 
roboczne dziury nikt nie wymyśli — nie jest 
żadnym nowym wynalazkiem, gdyż widzieć go 
było można już przed 20 z góra laty na dru- 
gićj wystawie powszechnćj w Londynie, 


Jestto poprostu dłuto kwadratowe w kształ- 
cie pochwy, w którym idzie zwykły świder 
gwintowany. Świder, poprzedzając cokolwiek 
dłuto, wierci okrągły otwór, a dłuto spuszcza- 
jąc się równocześnie, strąca narożniki uzupeł- 
niające otwór okrągły do kwadratu. 

Przyrząd ten, niemający zdaniem mojem 
żadnćj większćj wartości praktycznej, 
jest tylko ciekawym, jako nowy przykład po- 
mysłowości ludzkićj. 

J. Zeylana. 
(Podobno teraz przyrząd ten ulepszono. Red.) 
Dobry lakier na skó- 


Dla siodlarza. vy; s, 2 256 


gramów szelaku, 125 gramów weneckićj ter- 
pentyny, 25 gramów lewendowego olejku; za 
10fen : dodać zandraku i 1 litr dobrej okowity ; gdy 
wszystko zmieszane trzeba otwór bańki za- 
wiązać pacharzyną albo skórką, w takowej 
dziurki porobić grubą igłą i w blizkości pieca 
trzymać 12 godzin; a z tego jest lakier brą- 
zowy; chcąc mieć czarny, trzeba poprzednio 
utrzeć, a chociaż tylko rozmięszać w okowicie 
palonćj kości, albo sadzy angielskich i do brą- 
zowego domięszać, 


Wolniewicz, siodlarz w Poznaniu. 
Od dobrego gatunku 


Dla farbierza. r, 57,7%, się, 


żeby był suchy, ciemno-niebieski, nieco w fio- 
let wpadał, w przełamaniu nie miał białych 
rysów, lecz świecące; ryśnięty paznogciem, 
aby miał rys do miedzi podobny, który matuje 
i ginie. 

W ogniu spalić się powinien na popiół, 
w wodzie nie rozpuszcza się, lecz w kwasie 
siarczanym. Istnieje kilka gatunków: lepszy 
i gorszy. Używa się indigo w malarstwie, la- 
kiernictwie, lecz najwięcćj do farbowania wełny, 
sukna itd. W witryoleju rozpuszczony i wodą 
rozwolniony daje piękną niebieską tynkturę, 
która mięszana z mąką i klajstrem daje tak 
zwane modre, w kulkach lub kawałkach. Mię- 
sza się także z solą, Kali i daje tak zwany 
karmin. 

W Hollandy: istnieje kilka fabryk indigo 
w kawałkach, co najwięcej jest prosta kreda 
i tylko w tem odpadki prawdziwego indigo. 

Prawdziwe indigo wyrabia się z rośliny, 
która rośnie w Indyach Wschodnich, w Ame- 
ryce, Egipcie it. d. 

Robiono i w Europie proby z rozmaitemi 
roślinami, dającemi proszek niebieski, lecz o- 
trzymano go w bardzo małej ilości. W Austryi 
hodują takie rośliny, lecz nie bardzo im się 
powodzi i dopiero po długich próbach udało 
się profesorowi Bayer w Monachium na dro- 
dze chemicznej uzyskać sztuczne indigo, 
na co w roku — jak się zdaje — 1881 wziął 
patent. 

Może kto z panów drogerzystów bliższe 
o sztucznem indigo da wyjaśnienie? 

K. Palczewski. 
Czytamy w Gazecie 
Dla ślósarza. Rhein Ten Tozi 

O ile mi się trafiało przy robotach ślósar- 
skich używać szmerglowego papieru, to przy- 
gotowywałem go w sposób następujący: 

Bierze się kleju zwyczajnego stolarskiego, 
dobrze ugotowanego, tak, żeby ten klej nie 
był zbyt rzadki, a co główniejsza, aby był 
świeży, czysty i nie spalony. 

Następnie, gdy tak klej mamy ugotowany, 
zaraz po zdjęciu go z ognia, bierze się biała 
bibułę od cukru, na którą za pomocą pędzla 
nakłada się odpowiednia warstwę kleju, a na- 
stępnie rozsiewa się natym pargaminie miałko 
utłuczony szmergel, potem, pargamin ten na- 
leży przy piecu w ciągu kilku godzin osuszyć 
i gotów do użycia. 

Tak przygotowany papier szmerglowy, 
służył mi przy robotach ślósarskich bardzo 
skutecznie. 

Płótna zamiast papieru nigdy nie uży- 
wałem. 

Bolesław Jasiiski, były ślósarz. 
Koły i słupy w ziemię wpu- 


Dla cieśli. szczane chroni się od zgni- 


lizny najlepiej podobno następującym sposo- 
bem. Weż 50 części żywicy, 40 części miałkiej 
kredy, 500 części drobnego, białego a ostrego 
piasku, 4 cz. lnianego oleju, 1 cz. naturalnego 
czerwonego niedokwasu miedzi (kupferoxyd) 
i 1 część kwasu siarczanego. Najprzód w żela- 
znym kotle zgrzać należy żywicę, kredę, piasek 
i olej, potem dodaje się oksyd i kwas siar- 
czany, ale ostrożnie. W ymięszać trzeba doskonale 


i potem gorącą mięszaniną a mocnym pędzlem 
smaruje się drzewo. Gdyby masa była za gęsta, 
dodać można trochę oleju. Skoro ostygnie, 
utworzy glazurę kamienną, która nie prze- 


puszcza wilgoci. 

ni Żeby szpagat wzmo- 
Dla powrożnika. CI Bada mu po- 
zór strun źwierzęcych, należy go włożyć w mo- 
cny rozczyn kleju, potem wysuszyć i na 1—2 
godzin włożyć w odwar z kory dębowej albo 
rozczyn z dwuchromatu potasowego (kalium- 
bichromat) dodawszy trochę katechu. Potem 


go się suszy i przeciera olejną szmatą. 
Jeżeli twój piasek 
Dla odlewacza. asion "jest za 
tłusty, dodaje się proszku z węgla drzewnego. 
Warstwa asfaltowa do 
Dla mularza. izolowania mokrego, w 


ziemi zagłębionego muru od reszty ściany, po- 
winna się składać z 5 części asfaltu płynnego, 
a | —1 części (wagi) smoły kamiennej i 2 czę- 
ści piasku. Ńmoła bierze się na to, żeby war- 
stwa była elastyczną, a pod ciężarem nie pękała. 
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KRONIKA. 


Wiele Towarzystw Przemysłowych ogłosiło 
już swoje roczne sprawozdania. Są one w o- 
góle pocieszające. Panuje ogólne dążenie, żeby 
Towarzystwa Przemysłowe stawały się coraz 
więcej ogniskami oświaty, bądź ogólniejszej, 
bądź fachowej. Dażność ta szczególnie się np. 
przebija w pracach Towarzystwa wągro- 
wieckiego. Z przyjemnością odczytaliśmy 
ustęp sprawozdania tego Towarzystwa, który 
tak brzmi: 

„Towarzystwo nasze w roku ubiegłym — 
drugim swego istnienia — własnemi pracowało 
siłami, a świadome celu swego, kroczyło na- 
przód bez względu na trudności napotykane. 
Jakkolwiek wśród przyjażniejszych okoliczności 
może lepszemi poszczycilibyśmy się rezultatami, 
to przecież każdy nieuprzedzony przyzna, że 
Towarzystwo nasze korzystnie oddziaływało na 
członków, bo też zadanie nasze głębiej siegało, 
aniżeli do samych zabaw, czczość tylko zosta- 
wujących. Nie może to naturalnie pociągać 
łudzi lekkomyślnych, słabych i krótkowidzą- 
cych, których poważna praca odstraszaa, a nęci 
kufel.“ 

W Towarzystwie wągrowieckiem, w ciągu 
roku zeszlego odbyły się odczyty, wykła- 
dy i pogadanki. (Referaty z takich po- 
gadanek mianowicie o rzeczach fachowych 
byłyby nam bardzo pożądane Red.) 

W celu popierania swojskiego przemysłu, 
tworzy Zarąd rodzaj biura informacyjnego, da- 
jąc bezpłatnie objaśnienia tak przemysłowcom, 
jak i publiczności, przemysłowców naszych po- 
trzebującej. 

Towarzystwu wągrowieckiemu przewodni- 
czy p. Degórski, sekretarzem jest p. La- 

i s. 
W Towarzystwie Lipskiem jest bardzo 
pochwalenia godny zwyczaj prowadzenie dys- 
kusyi nad zapytaniami, wrzuconemi do skrzy- 
reczki, bądź przez członków, bądź przez gości. 
Prezesem jest p. St. Rądlewski, sekreta- 
tarzem p. [. Szałłach. 

Drezdeńskiemu Towarzystwu 
przewodniczy p, Komendziński z umie- 
jętnością i zrozumieniem ogólnych i miejscowych 
zadań Towarzystwa. 

W ostatnich czasach wprowadził w życie 
ustne rozprawy o stosunkach i braku rozwoju 
przemysłu rodzimego: kwestye te dość ożywczo 
poruszyły ducha przemysłowego i dały sposo- 
bność członkom do wyjawienia swego poglądu 
na stan rzeczy. 

Wprowadzona w życie kasa Oszczędności 
prosperuje również dość ożywczo, a w letnich 
miesiącach, przy lepszym zarobku nada człon- 
kom więcćj sposobności do uchronienia ciężko 
zapracowanego grosza, 

Nadmienić wypada, iż prócz prac wewnę- 
trznych także i na zewnątrz starało się Towa- 
rzystwo działalność swą rozwinąć. Chcąc bo- 
wiem odpowiedzieć drugiemu zadaniu swego 
celu, podjęło Towarzystwo o piekę nad 
przechodniami polskimi, potrzebują- 
cym!, a którzy nie mając w Dreznie żadnego 
punktu oparcia. zmuszeni byli pukać do bram 
prywatnych, narażając siebie i ofiarodawców.na 
przykre położenie. Wystosowana przez pre- 
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zeesa wmyśli téj odezwa, wnet doznała wszech- 
stronnego nie tylko godnego uznania współ- 
czucia, lecz również szczerego poparcia ze strony 
wspaniałomyślnych Rodaków. 

Towarzystwo wrocławskie pracując 
w tychże samych co inne towarzystwa kie- 
runkach, usiłuje także u siebie założyć ka- 
sę pogrzebową. Prezesem jest p. Wo- 
rzewski, sekretarzem p. Kahl. Opiekuna 
wielkiego ma towarzystwo w dr. Łasińskim, 
który członków darmo leczy, za co mu towa- 
rzystwo składa dobrze zasłużone podziękowanie. 


Nie widzimy jednak dotąd w Towarzy- 
stwach jednej rzeczy, którabyśmy widzieć 
pragnęli jaknajbardziej rozpowszechnioną, mia- 
nowicie szkoły wieczorne, bądź dla 
młodszych członk'ów, bądź też, jak po na- 
szych małych miastach, dla uczniów, ter- 
minatorów. 

Zechciejcie Panowie Prezesowie i członko- 
wie zarządów zastanowić się nad tą sprawą. 
Są wielkie trudności — ale właśnie te zwalczyć 
trzeba, a bez tego nie będzie u nas 
postępu. Gdzie nie można wiele zrobić, 
tam zrobić mało, ale robić. Towarzystwa 
poznańskie pod tym względem świecą 
dobrym przykładem. Trzeba go naśladować. 


— W Warszawie w Towarzystwie 
popierania handlu i przemysłu agituje się pro- 
jekt Gazety Rzemieślniczej założenia 
„Towarzystwa opieki rzemieślniczo -przemysło- 
wej.* Projekt ten, cele towarzystwa nowego o- 
kreśla w następujących punktach: 

Towarzystwo ogranicza swoją działalność 
na miasto Warszawę, mając za cel rozpow- 
szechnienie wiadomości, dotyczących rzemiosł 
i przemysłu; pomiędzy osobami wszelkich sta- 
nów i wyznań, bez różnicy płci. W tym ce- 
lu towarzystwo: 

a) zakłada szkoły i oddzielne klasy dla 
nauki rzemiosł i rękodzieł, stosując się do ist- 
niejących przepisów ; 

b) pośredniczy w umieszczaniu dzieci w 
szkołach profesyjnych, warsztatach i rękodziel- 
niach; 

c) urządza wykłady publiczne i wystawy 
wyrobów rzemieślniczych, drobnego przemysłu 
nowowynalezionych lub udoskonalonych ma- 
chin i narzędzi użytecznych w przemyśle i dla 
rzemiosł, a to w celu rozpowszechniania wia- 
domości o ich pożytku; 

d) urządza muzea i czytelnie; 

e) pomaga w dalszem kształceniu się osób 
zostających pod opieką towarzystwa, bądź w 
granicach państwa, bądź też zagranicą; poś- 
redniczy w umieszczaniu kończących nauki 
l w miarę środków wspiera kredytem tych, z 
pośród swoich wychowańców, którzy otworzą 
zakłady lub warsztaty w Warszawie; 

f) otwiera kasy zaliczkowo-wkładowe, któ- 
rych ustawy, wypracowane przez towarzystwo, 
drogą właściwą przedstawia rządowi pod za- 
twierdzenie; 

g) opiekuje się chorymi, zostającemi pod 
opieką towarzystwa, przez umieszczanie ich w 
szpitalach lub też innemi sposobami. — 

Co do nas, program ten uważamy za bar- 
dzo chwalebny, ale zbyt obszerny na jedno 
Towarzystwo. 


— Bawełnę do Królestwa Polskiego 
niebawem przestaną sprowadzać z Anglii. Kul- 
tura bawełny robi bowiem wielkie postępy w 
Turkestanie. Plantatorzy w Taszkieńcie posta- 
nowili podwoić zasiewy bawełny gatunków 
amerykańskich. 


— Fabryka płótna w Żyrardowie 
ma między innemi skład swych wyrobów w 
Konstantynopolu. (Gaz. Pol) 


— W ostatnich dwóch miesiącach ożywił 
się w Warszawie handel skórkami cielę- 
cemi. Był znaczny eksport do Petersburga, 
Moskwy i Berlina. 


— Koszykarstwo. Gaz. Lub. i 
Gaz. Pol. podnoszą myśl skorzystania dla 
rozwoju przemysłu koszykarskiego z wikliny, 
obficie rosnącej w okolicach nadwiślańskich 
i nadnieprzańskich gubernii lubelskiej. W ikli- 
na owa nie spożytkowana marnieje, a prze- 
strzenie nią zarośnięte uważane są za nieuży- 
tki, nie przynoszące żadnych dochodów. Lu- 
dność miejscowa, wyrabiająca opałki, koszyki, 
wózki i t. p. małe ztąd osięga zyski, nic ją 
więc do tej pracy nie zachęca. Ażeby tę wi- 
klinę, dziś nie produkcyjną, należycie spoży- 
tkować, ludności wiejskiej dać możność zaro- 
bkowania, należałoby tylko, ażeby kilku wła- 
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ścicieli ziemskich, posiadających w dobrach 
swoich znaczną ilość wikliny, sprowadziło maj- 
strów koszykarskich, którzyby ludność miejscową 
nauczyli wyrobu delikatniejszych koszów. Wy- 
roby te znalazłyby niezawodnie odbyt nietylko 
w kraju, ale i w cesarstwie, przez co wiklina, 
zyskałaby popyt a nie uważana już byłaby za 
chwast, który pilnie trzeba plenić. 
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Zapytania i odpowiedzi. 

Pytania: 

Kto posiada i podać zechce dobry przepis 
sycenia miodu? 

Odpowiedzi: 

W odpowiedzi na pytanie o tynk ogniotrwa- 
ły Rabitza, umieszczamy dziś artykuł p. J. 
Rakowicza, budowniczego. | 


— Względem pasków krakowskich 
donosi nam z Krakowa rymarz, p. J. Gró- 
żnicki, żetakowe wyrabia w trzech gatunkach, 
paski białe, białe z kółkami, paski czerwone 
z ćwiekami i jedwabiem wyrabiane. Na żą- 
danie prześle wzory. Adres: Kraków w Su- 
kiennicach Nr. 1. 

Odpowiedź podaliśmy siodlarzowi tutej- 
szemu, który wystósował zapytanie. Na ten 
raz już było zapóźno, ale nie wątpimy że na 
przyszłość się nasze pośrednictwo przydać może. 


— W sprawie słownika chemi- 
cznego donieść możemy interesentowi i wszy- 
stkim zainteresowanym, że już się znalazło 
u nas kilku kompetentnych mężów, którzy się 
podjęli trudu ułożenia pomienionego Słownika, 
a my takowy częściami ogłaszać będziemy 
w łamach naszego pisma. Dziękujemy za obie- 
tnicę. 

Ois przy tej sposobności niewarto także 
na polu przemysłowem pomyśleć o podobnych 
pracach? W każdej gałęzi przemysłowej, w 
każdem rzemiośle u nas pełno się używa wy- 
razów obcych, któreby bardzo dobrze można 
zastąpić wyrazami swojskiemi, bądź starożytne- 
mi, bądź w praktyce nowo się tworzącemi w 
szczęśliwej chwili. 

Warto o tem pomyśleć i porozumieć się. 
Kto zabierze głos? Dyskusya otwarta! 
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Rozmaitości, 


Czyszczenie dobrych gębek. Wiadomość dla 
fryzyerów, panien służących przydatna. 

Gębka dobra jest rzeczą kosztowną; ele- 
gancka gotowalnia, pokój dziecinny obejść się 
bez nićj nie mogą. (Gdy dłuższem użyciem 
oślizgnie i zabruka się, czyści się tak: Bierze 
się cytryna, kraje w cienkie plasterki, gębka 
się niemi okłada w czystym garnuszku i na- 
lewa ukropem. Tak stoi 24 godzin, a jest zu- 
pełnie czystą, odżyje i urośnie. (S. Z.) 


Lekarstwo pewne na kaszel. Weż liście po 
krajane oc świeżej rośliny doniczkowćj, mor- 
ską cebula zwanćj (Meerzwiebel). Dostanie 
jej się i w aptekach. Gotuj we wodzie, do- 
dawszy zwyczajnego lodowatego cukru. Gdy 
gęstnieć zaczyna, przecedzić, lub wyjąć liście 
cebuli morskićj, zlać w słoik lub filiżankę i po 
łyżeczce zażywać. 

Leczy najuporczywsze kaszle u dzieci i do- 
rosłych. (S. Z.) 


— Żużle z hut nietylko do budowli uży- 
wają, jak o tem niedawno donosiliśmy, ale wy- 
rabiają z nich podkładki czyli progi pod koleje 
żelazne, a w jednem z pism, które jest organem 
handlu drzewem w Niemczech, wyrażają oba- 
wę, że nowy wynalazek ten wpłynie niekorzy= 
stnie na ceny dębiny, której dotąd najczęścićj uży- 
wano na progi pod szyny żelazne kolejowe. 


Naczynia z białej blachy poczer- 
niałe czyści się najlepiej ciastem, urobionem 
z popiołu drzewnego i oleju. Trze się płatem 
wełnianym. 


— Cylindry u lamp tak często pękają! 
Jakże jeutrwalić? Ma być dobry sposób taki: 
Owinąwszy cylinder w słomę, włożyć do garnka, 
nalać zimną woda i zwolna ogrzewając, do- 
prowadzić aż do kipienia. Potem niech znów 
ostygnie zwolna. Tak przegotowane cylindry 
mają być trwałe, jeżli w nich szkło jest równej 
grubości. ;g3 


—  uttaperka  ztwardniała odzyskuje 
dawną swą elastyczność, gdy się takową 
na 5 minut zanurzy w rozczynie z 2 części wody 
i 1 części Amoniaku. Ważne to dla tych, co 
używają dużo puszek do konserw z kręgami 
guttaperkowemi. 


— Trociny. Co z niemi począć? Gniją 
na kupach. W Szwecyi gromadzą wszy- 
stko i w urządzonych na to piecach prze- 
palają wraz z innemi odpadkami tartaków na 
węgiel, który zmięszany z zwyczajnym węglem 

rzewnym, ma być wybornym dla fryszerni. 
W Szwecyi używane piece wypalają na raz 
po 800 łasztów węgli z czego bywa jeszcze do 
160 galonów smoły. 


— Statystyka fabryczna. Rząd 
gubernialny warszawsski wydał w tych dniach 
sprawozdanie na rok 1884. Ze szczegółów 
w wykazie tym zawartych, przytaczamy głó- 
wniejsze: Wszystkich fabryk w gubernii war- 
szawskiej było 1553, a wyprodukowały one ra- 
zem różnych przedmiotów za rs. 29,739,430 
w stosunku do roku poprzedniego mnićjo 
rs. 4 miliony, Ubytek ten przypada głównie 
na cukrownictwo, gorzelnictwo, piwowarstwo, 
wyprawę skór i wyrób żelaza. W fabrykach 
pracowało 25,579 osób, w liczbie tej około 
dwóch tysięcy cudzoziemców. Wynagrodzenie 
pracujących wyniosło przeszło rs. 4 miliony. 
Materyału surowego przerobiono za rubli sr. 
12,445,455, mianowicie zagranicznego za rs. 
3,622,000 i tutejszego za rs. 8,783,455. Wy- 
robów tutejszych sprzedano za granicę za rs. 
146,200. Pierwszeństwo pod względem pro- 
dukcyi należy do fabryk wyrobów przędzal- 
nych i tkackich, następnie idą zakłady obra- 


biające metale, produkty chemiczne, mineralne, 
drzewo i spożywcze, Z% wyjątkiem produkcy! 
drzewnćj, wszystkie inne fabryki, w porówna- 
niu z rokiem poprzednim zmniejszyły swój 
obrót. 
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Zagadka. 


(Za której rozwiązanie najrychlejsze prześlemy stó- 
sowną książeczkę i ogłosimy nazwisko zwycięzcy.) 


Mam ja pieska, mam: 
A cóż mu jeść dam? 
Huknę młotkiem w łeb pieska, 
Naprowadzę gdzie deska, 
Niech liże! 
A gdy lizać pies przestanie, 
Znowu młotkiem w łeb dostanie 
Na świeże! 
Wyrwę język z pyska psu. 
Liż mi kamień tu, tu, tu! 
Potem mu go znowu wrażę, 
Lepiej deskę lizać każę; 
Dość dla psa 
Lizać drwa. 


KORESPONDENCYA REDAKCY!. 


K. Pal. w Poznaniu. Bardzo dziękuje: 
my. Co zaś się tyczy owego Rocznika, to nie po- 
trzeba go ostatecznie kupować, bo powinien być 
w każdej bibliotece Towarzystwa Przemysłowego 
a do biblioteki takićj znów ma przystęp każdy czło- 
nek. Na to są towarzystwa, żeby ułatwiały człon- 
kom zapoznanie się z rzeczami, których jednostka 
nabyć nie może. Ža to płaci się w Towarzystwie 
roczną składkę przecież bardzo drobną. Zresztą 
zechciej Pan kiedy do nas wstąpić albo przysłać; 
to chętnie Rocznika pożyczymy. 

A. L. w Inowrocławiu. Skoro Rocznik 
II. wyjdzie, nadeślemy wedle życzenia za zaliczką. 

J. N. Buk.. Wysłaliśmy. Nr. 5 przecież mu- 
siał nadejść. My w piątek oddajemy na pocztę. 


D. w Wieszowie. Odebrałeś Pan pod o- 
paską 

J. W. Sławęcice. Okazy posłaliśmy. 

Szy. w Wrocławiu. Bardzo prosimy o 
więcej. Za polecanie „Trudu“ dziękujemy. Pie- 
niądze odebraliśmy. i 

Z. w Miel. Zanosimy skargę. Książkę wy- 
syłamy. 


—————— 


Z. A R. A W O O A 


100 Sztuk 2 Marki. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Piotr Krzyżankiewicz w Poznaniu. 
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p wiednią sposobność przez inserowanie w roczniku. 
A) Niema drugiego organu, któryby tak wprost otwierał drogę do 
C handlu ludowego. 
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4,50 marek, za "/, strony 3 marki. 
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Proszę o liczny udział. 
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następujące wydawnictwa : 


ste osiedlić? 


ktor Banku Włościańskiego w Poznaniu. 
danie drugie. 
Mk.) 72 gr. w. a. franko. 


È 


a i Słówko o Handlu. 


Wydanie drugie. 
fen ) 36 gr. w. a. franko. 


`A) ILAC nG aN AAS 2 AA 
2) J, Tano aa ia T a T nT 


Rocznik XII | 
« Kółek rolniczych włoscianskich 


wyjdzie w marcu jak po inne lata moim nakładem. 


Zwracam na to uwagę wszystkich pp. kupców i przemysłowców itp. 
interesentów, że i do tegorocznego rocznika przyjmować będę inseraty 
pod temi samemi co dawnićj warunkami. 

Ktokolwiek liczy na zbyt lub zawiązanie stosunków z bardzo liczną 
warstwą ludności włościańskićj, inteligentniejszćej i zamożnej, jaka się 
przedstawia w naszych Kółkach włościańskich, znajdzie ku temu odpo- 


Cena inserat jest następująca: za całą stronę 9 marek, za '/ą str. 
Inseraty przyjmować będę do 20 lutego za zapłatą z góry. 


Drukarnia J. I. Kraszewskiego 


w Poznaniu 


(Dr. W. ŁEBIŃSKI). 
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Ustawiania projektów, ko- 


OPILSTWO 


Polecam się Przewielebnemu Duchowieństwu jako 
i Szanownym Zarządom kościołów do wykonywania 


wszelkich prac rzeźbiarskich, sztukatorskich, 


malarskich i pozłotniczych. 


Buduję nowe ołtarze z cegieł, lanego cementu, gi- 
psu i drzewa. 
stiukiem (mozajką); cementowe, 
i imituję farbę olejną. 
1 balustrady. 
zębem czasu zniszczone rzeźby i ołtarze z piaskowca 
1 marmuru doprowadzam ślufowaniem do pierwotnego 

Słowem zajmuję się całkowitem udekorowaniem 
świątyń Pańskich, do czego zalicza się jeszcze nie znane 
dotychczas u nas łojkowanie (tulkowanie) ścian tychże 
świątyń. 


Murowane wykładam trwałym kolorowym 


_ gipsowe i drewniane złocę 
„Stawiam ambony, chrzcielnice 
Wykonuję figury Św. Pańskich. Wszelkie 


Praca rzetelna, ceny umiarkowane. 


M. PIOTROWSKI, 


(2) 


Poznan, ulica Strzałowa Nr. 7. 


Trzeci Rocznik 


Towarzystw przemysłowych 


na rok 1886 


wyjdzie naszym nakładem w przyszłym tygodniu i zamawiać 
go u nas można po (> ten. egzpl. z fr. przesyłką po 85 ten. 


zarząd 


Towarzystwa Młodych Przemysłowców 


w Poznaniu. 


Drukarnia J. I. Kraszewskiego g 
le (Dr. W. E£ebiński) w Poznaniu poleca | 


|| jakim warunkom powinien uczynić zadość 
/ i jakie okoliczności uwzględnić, gdy zamierza 


Napisał Dr. Rakowicz., były (f) dyre- 


Cena I Mk. (franko 1,10 


Y 0 Podstawach Przemysłu 


Napisał Dr. Władysław £Łebiński. 
Cena 50 fen., (franko 53 


sztorysów, statycznych obli- 
czeń etc., do robót w zakres 
architektury, budownictwa 
miejskiego i wiejskiego, jako 
też inżynieryi wchodzących, 
również nadzoru nad ich wy- 
konaniem podejmuje się 
Jan Rakowicz, (5 
rządowy budowniczy, 


W Poznaniu, W. Garbary 45 I. 
Przyjąć też może 
dwóch elewów 
do biura. 


DRZEWKA! DRZEWKA | 


OWOCOWE 
wyborowe a tanio. Rodzą 
w pierwszym roku. Nabyć 
można w Jeżewie pod 
Borkiem. (3) 


leczy z wiedzą pacyenta lub 
bez wiedzy jego pod gwaran- 
cyą rivatanstalt fiir 
Alkoholismus in Stein- 
Säckingen, Baden. Me- 
toda leczenia zastósowana do 
przepisów pana profesora dr. 
med. L., nie zasadza się na 
womitywach, jak inne polece- 
nia szarlatańskie i okpiewa- 
jące. Poświadczenia wyleczo- 
nych, należących do wszystkich 
warstw społecznych. bezpła- 
tnie. 


Kechmik 


uczony stolarz, biegły w ry- 
sunkach, znajdzie od 1. Kwie- 
tnia rb. stałe zajęcie w 
w fabryce 


J. Zeylanda 


w Poznaniu. 


Nakładem i drukiem J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu. 


Firmy polskie: 


(Za 2 m. kwart. umieszczane." 


Śmigiel: 
„A. Liszewski, skład kolo- 
nialny i fabryka tabaki. 


Srem : 
G. Ritter, skład mąki, osu- 


cia etc. 

Chełmno : 
"W. Fiałek, Drukarnia, 
Księgarnia. 

Chorzów: 

Jan Paul, sklad korzen- 
ny, tabaki, cygar, tow. drob. 
żelaza, mąki i agentura gazet.. 

Bytom: 

A. Ziob, Księgarz. 

Poznań: 

Drukarnia J. I. Krasze- 
wskiego (Dr. W. Łebiń- 
Ski). Wydawnictwo „Trudu“ 
i książek ludowych. 

Wrocław: 

J. Szymański, 
nia Sternstr. 24. 

Marjan Hubiński, skład 
cygar Mathiasstr. 96. 


Drukar- 


